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  Diabeł, którego znasz, jest lepszy od nieznajomego.


  (autor nieznany)


  Prolog


  Patrzyłem wjego tak znajome oczy, ale nie było wnich już nic ztego, co widziałem przed laty. Teraz czaiły się tam tylko zło inienawiść.


  Nie miał jednak pojęcia, że wmoich oczach zobaczy to samo.


  Szaleństwo, nad którym do tej pory umiejętnie panowałem, właśnie przerwało tamę.


  Inawet jeśli spróbuje uciec zpowrotem do piekła, skąd przybył, będę tam na niego czekał.


  Bo ija stamtąd przyszedłem.


  Saturn


  Rozdział 1


  Imagine Dragons, Gold


  Otworzyliśmy halę pod Wrocławiem, tuż przy zjeździe na Strzelin. Dzisiaj obchodziliśmy urodziny Anity, impreza miała być dopracowana wkażdym calu, bo inaczej Kastor pourywałby nam łby. Od rana siedziałem na miejscu, bo chciałem wszystkiego dopilnować. Zamówiliśmy wielki tort, zaplanowaliśmy loterię zcegiełkami dla fundacji, wktórej moja siostra bardzo się udzielała.


  Poza tym teraz to miało być moje miejsce pracy. Pierwszy koncert planowaliśmy za cztery miesiące– miał wystąpić jeden zmodnych obecnie wykonawców muzyki pop. Choć bilety nie były tanie, sprzedaliśmy już niemal wszystkie. Pasowała mi ta praca. Nie miałem problemu zrozmowami zludźmi, byłem odważny, niegłupi, dobrze wyglądałem, poza tym dzięki Polluksowi dostałem namiary na osoby, które mogły mnie wprowadzić wśrodowisko muzyczne, iwszystko zaczynało się rozkręcać. Wdodatku miałem motywację. Ichciałem nieco uspokoić siostrę, która nieustannie się martwiła, żebym czegoś nie odwalił.


  Siedziałem wgabinecie na zapleczu hali ikończyłem odpowiadać na maile. Wprzyszłym tygodniu ruszał elektroniczny system rezerwacyjny, teraz go testowaliśmy iwszyscy pracownicy mieli obowiązek przeprowadzić kilkadziesiąt próbnych rezerwacji. Praca dawała mi kasę isatysfakcję, atreningi iwalka pozwalały utrzymać ciało wformie ina jakiś czas wyłączały myślenie, żebym nie musiał wracać do wszystkich chorych rzeczy zprzeszłości, które sprawiły, że czasami nie potrafiłem wyzwolić zsiebie głębszych uczuć. Umiałem się tylko bić iwykonywać swoje obowiązki. Nie miałem życia osobistego poza przygodnym seksem, ztym nigdy nie było problemów. Wpodziemiu Saturn miał fanki, które niezwykle często oferowały mu swoje wdzięki. Wklubie, gdy stałem za barem, dziewczyny więcej niż często wrzucały mi do pustych szklanek swoje numery telefonów.


  Było jednak coś, awłaściwie był ktoś, kto spędzał mi sen zpowiek. Pierwszy raz zobaczyłem ją wzeszłym roku, kiedy przyjechałem do siostry do fundacji. Potem wiele razy spotykaliśmy się, rozmawialiśmy iod tamtej pory próbowałem sobie tłumaczyć, że oboje popełnilibyśmy wielki błąd, gdybyśmy to przenieśli na inny poziom. Ale ponieważ ona przyjaźniła się zmoją siostrą, atakże narzeczoną mojego szefa iprzyjaciela, Polluksa, natykałem się na nią bardzo często. Dzisiaj też tu była, bo zramienia fundacji czuwała nad organizacją aukcji. Przedmiotem aukcji były obrazy irzeźby wykonane przez mieszkanki Domu dla Mam, który założyła Martyna. Patrzyłem zgóry na salę, gdzie miała się odbyć główna impreza. Widziałem czerwonowłosą dziewczynę wczarnych krótkich spodenkach, ukazujących szczupłe opalone nogi. Włożyła do nich kolorową bluzkę zdługimi rękawami, co mnie trochę dziwiło, bo było gorąco. Zawsze nosiła bluzki zdługimi rękawami, to zauważyłem już dawno. Ale wczerwcu?


  Inez układała zhostessami przedmioty przeznaczone na aukcję iodhaczała coś wnotatniku. Wreszcie, jakby przyciągnięta moim wzrokiem, uniosła głowę zburzą wściekle czerwonych włosów ispojrzała na mnie. Jej wielkie oczy wpatrywały się wprost we mnie. Aja poczułem, że coś chwyta mnie za gardło. Pragnąłem jej towarzystwa izarazem się go bałem. Bo gdy widziałem jej ufne niebieskie oczy, wiedziałem doskonale, że nie jestem facetem, któremu jakakolwiek kobieta mogłaby zaufać.


  Odsunąłem się od okna izająłem pracą. Po jakimś czasie ktoś zapukał do drzwi gabinetu iwszedł, nie czekając na zaproszenie. To była ona. Zawsze pachniała jak owocowy sad. Otak, miałem ochotę ssać jej skórę. Byłem pewien, że będzie smakować jak jakiś owoc. Pamiętałem jednak słowa Martyny, która po wspólnej imprezie wPantaRhei powiedziała, że Inez to dziewczyna, której los nakopał do dupy, iżebym się zastanowił, czy jestem gotowy dźwigać jej brzemię. Nie byłem gotowy, by dźwigać własne, więc co mogłem zrobić? Unikałem Inez, jak tylko mogłem, co było cholernie trudne, biorąc pod uwagę to, że nasze drogi ciągle się przecinały. Teraz stała wmoim gabinecie ipatrzyła na mnie wielkimi oczami.


  – Stało się coś?– zapytałem.


  – Konrad…– Na sam dźwięk mojego imienia wjej ustach poczułem, że dostaję gęsiej skórki.– Dzwoniły dziewczyny zfundacji. Dzieciaki zrobiły rzeźby zmodeliny iMartyna powiedziała, że to też warto wystawić.


  – Iprzychodzisz ztym do mnie?– Wstałem zza biurka, okrążyłem je ispojrzałem zgóry na dziewczynę.


  Sięgała mi do ramienia, była bardzo drobna idelikatna. Przypominała chochlika zczerwonymi włosami. Tak. Chochlika, którego chciałem rzucić na biurko ipieprzyć bez opamiętania. Odchrząknąłem, zrobiło mi się niewygodnie wspodniach, więc odszedłem na bezpieczniejszą odległość. Ale jej zapach itak wwiercał mi się wnozdrza ijuż wiedziałem, okim będę myślał, gdy jakaś inna laska będzie mi obciągać pałę.


  – Nie mam prawka, może ktoś mógłby ze mną podjechać do fundacji po te rzeczy?– zapytała.


  – Wszyscy są zajęci– powiedziałem.


  – Okej, wezmę taksówkę.– Zmrużyła oczy.


  Widziałem, że jest zła. Ato mnie jeszcze bardziej nakręciło.


  – Izapłacisz miliony. Pakuj się, zawiozę cię.


  – Nie jestem jakimś bagażem. Sam się pakuj.– Zgrzytnęła zębami ichciała wyjść.


  Dopadłem ją przy drzwiach. Złapałem za szczupłe ramię. Pierwszy raz jej dotknąłem imoje zwoje mózgowe doznały właśnie poważnego zwarcia.


  – Coś ty taka przewrażliwiona?– Patrzyłem na nią.


  Jej klatka piersiowa unosiła się gwałtownie, akształtne piersi napierały na materiał bluzki. Nie chciałem być posądzony omolestowanie, ale nie mogłem oderwać od niej oczu. Musiałem nad sobą zapanować. Spróbowałem się uśmiechnąć. Co pewnie sprawiło, że wyglądałem jak chory psychicznie.


  – Bo jesteś irytujący. Wiem, że mnie nie lubisz, ale nie mamy wyjścia, musimy współpracować– rzuciła cicho.


  Widziałem, jak rozszerzyły się jej źrenice, kiedy znalazłem się blisko. Wjakiś pokrętny sposób to sprawiło, że poczułem się bardzo dobrze. Byłem pierdolnięty.


  Ja jej nie lubię? Dobrze, że tak myśli. To ułatwi mi sprawę, żeby trzymać łapy zdaleka od niej.


  – Okej, masz zamiar tutaj stać isię licytować, czy jednak pojedziemy po te rzeczy?– powiedziałem ostrzej, niż zamierzałem.


  – Na razie to ty dyskutujesz!– warknęła ipodeszła do schodów.– Idziesz czy nie?– rzuciła wmoją stronę.


  Zgarnąłem zbiurka kluczyki od samochodu, dokumenty ikomórkę. Ruszyłem wdół schodów, patrząc na jej idealny tyłek, iwyobrażałem sobie, że daję jej kilka klapsów za jej niewyparzoną buźkę. Uśmiechnąłem się sam do siebie igdy wsiadaliśmy do samochodu, byłem już nieco bardziej uprzejmy. Gdyby była świadoma, co chodzi mi po głowie, zapewne znowu rzuciłaby jakąś niewybredną uwagę, awtedy już nie umiałbym nad sobą zapanować.


  Byłem pewny jednego. Wjej towarzystwie odczuwałem szereg emocji, które do tej pory były mi zupełnie obce. Chciałem na nią krzyczeć, bo mnie wkurzała. Chciałem ją pieprzyć, bo mnie pociągała. Ale bałem się dowiedzieć, co siedzi wjej głowie, bo czasami łapałem ją na tym, że patrzyła na mnie wszczególny sposób, od którego coś chwytało mnie za gardło iczułem słabość. Asłabość to przekleństwo.


  Ja, Saturn, wiedziałem otym najlepiej.


  ***


  Jechaliśmy wmilczeniu. Całe szczęście, że grała muzyka, inaczej musiałabym słuchać jego oddechu. Anie chciałam. Trudno mi było znieść towarzystwo Konrada, aczęsto nie miałam wyjścia, bo jako że mieliśmy wspólnych przyjaciół, ciągle gdzieś na siebie wpadaliśmy. Ale najgorsze wtym wszystkim było to, że bardzo mnie do niego ciągnęło. Był niesamowicie przystojny. Wysoki– na pewno miał ponad metr dziewięćdziesiąt, ogęstych ciemnobrązowych włosach, które zazwyczaj sterczały wróżnych kierunkach, ze śniadą cerą, ciemnym zarostem izłotobrązowymi oczami. Te oczy były niesamowite, sprawiały, że nie można było oderwać wzroku od jego twarzy. Często zamieniały się jednak wszparki, kiedy ich właściciel mierzył kogoś wzrokiem od stóp do głów ipo chwili rzucał jakiś sarkastyczny komentarz. Anajczęściej rzucał go do mnie. Chociaż bardzo się pilnowałam, żeby nie dać nic po sobie poznać, byłam przekonana, że on wie, że mi się podoba. Chodziłam na jego walki, kibicowałam mu, aon zreguły traktował mnie jak upierdliwą młodszą siostrę. Gdy zobaczyłam go po raz pierwszy, miał obitą twarz. Pamiętam, że wnocy leżałam włóżku iwspominałam moment, wktórym nasze spojrzenia się spotkały. Aprzecież obiecywałam sobie, że będę unikać tak zwanych złych chłopców. Bo niewątpliwie Konrad Klajzer się do takich zaliczał.


  Wiedziałam, że jego iAnitę łączy jakaś dziwna sprawa zprzeszłości, na początku Konrad był tym złym, później jednak wszystko się wyjaśniło izaprzyjaźnił się zKastorem iPolluksem. Anita kochała go jak brata, chociaż nie łączyły ich więzy krwi. Ale one akurat mają niewiele do rzeczy, jeśli ludzi połączy coś dobrego. Zazdrościłam Kostkowi iPatrykowi, że mają siebie, zazdrościłam Anicie jej miłości do Konrada, zazdrościłam wszystkim, którzy mieli kogoś, do kogo mogli się zwrócić, kiedy wszystko zdawało się walić. Oczywiście były dziewczyny, wiedziałam, że zawsze mogę na nie liczyć, ale przecież każda znich miała swoje życie. Adiabły zprzeszłości dopadały mnie dosyć często inie mogłam obciążać tym przyjaciółek.


  Wmilczeniu dotarliśmy do budynku, wktórym mieściła się fundacja. Konrad podjechał pod wejście ispojrzał na mnie.


  – Mam iść ztobą? Dużo tego masz?– zapytał.


  – Nie, poradzę sobie. Zaraz wracam.– Wysiadłam iruszyłam przed siebie pewnym krokiem.


  Po chwili potknęłam się przy schodach.


  Zerknęłam wstronę samochodu idostrzegłam, że ten irytujący facet się śmieje.


  – Cholera!– zaklęłam pod nosem.


  Często przeklinałam, gdy byłam zdenerwowana. Albo robiłam wtedy coś głupiego. Jakiś niekontrolowany ruch, przez który stawałam się pośmiewiskiem. Wciąż próbowałam odzyskać poczucie własnej wartości po tym, co mnie spotkało. Najpewniej czułam się jednak wśród przyjaciółek albo za ladą recepcji wfundacji. Tam byłam usiebie. Gdy wchodziłam do tego budynku, moją skórę powlekał jakiś niewidzialny pancerz. Wiedziałam, że tam nikt mnie nie skrzywdzi. Gorzej było, kiedy wychodziłam. Aprzecież musiałam spotykać się zinnymi ludźmi.


  Szybko uporałam się zrzeczami, które miałam zabrać na aukcję, przy wyjściu zajrzałam jeszcze do Liwii, która wypełniała dokumenty.


  – Jadę do hali– poinformowałam.


  – Jasne.


  – Widzimy się wieczorem?


  Spojrzała na mnie ślicznymi zielonymi oczami, które od pierwszego momentu wzbudzały zaufanie ipoczucie bezpieczeństwa.


  – Będę, ale mogę się spóźnić.


  – Okej, zatem do zobaczenia.– Uśmiechnęłam się ipomachałam przyjaciółce.


  Otworzyłam tylne drzwi auta ischowałam tam torbę zpracami dzieciaków. Konrad rozmawiał przez telefon. Kiedy siadałam zprzodu, już skończył. Widziałam, że zmarszczył brwi ichyba był zczegoś niezadowolony.


  – Możemy jechać– sapnęłam.


  – Podskoczymy jeszcze wjedno miejsce.


  – Dokąd?


  – Do mnie. Muszę coś zabrać zmieszkania.


  – Może mnie najpierw…


  – Aczy ja mam napisane na plecach „taksówka”?– Spojrzał na mnie izmrużył oczy.– Poza tym mieszkam niedaleko. Przy placu Bema.


  Westchnęłam izapatrzyłam się wmijane ulice.


  Nie zamierzałam wchodzić znim wpyskówkę, chciałam jak najszybciej znaleźć się whali, dokończyć pracę ipojechać do domu. Kątem oka widziałam, że Konrad kilka razy zerknął wmoim kierunku, ale na szczęście się już nie odezwał. Podjechał na plac Bema izatrzymał się przy jednym zponiemieckich bloków. Zgasił silnik ispojrzał na mnie.


  – Idziesz ze mną?– spytał.


  – Raczej nie.


  – Boisz się wejść do mojego mieszkania?– parsknął.


  Wiedziałam, że robi to po to, by mnie zdenerwować isprowokować.


  – Nie mam ochoty zwiedzać jakiejś podejrzanej speluny– odcięłam się.


  – No, no, nieźle. Wtakim razie siedź grzecznie iniczego nie ruszaj.– Roześmiał się, aja pokazałam mu środkowy palec.


  Był irytujący, ajednocześnie często po prostu mnie rozbawiał. Lubiłam go obserwować, gdy stoi za barem, była wnim jakaś dziwna determinacja, wszystko, co robił, robił szybko iprecyzyjnie. Podobnie było ztreningami, sparingami czy walkami. Gdy ćwiczył na skakance, jego mięśnie pracowały jak precyzyjna maszyneria nastawiona na jeden cel: wygrać. Zawsze wygrywał. Jego walki wiele mnie kosztowały, ale chodziłam prawie na każdą. Musiałam widzieć, jak walczy ijak wygrywa. Jego siła idokładność wjakiś sposób mnie uspokajały. Kiedy walił wgruszkę podczas ćwiczeń, każdy cios odbierałam tak, jakbym sama go wyprowadzała. Niszczyłam wtedy całą swoją pokręconą przeszłość iczłowieka, przez którego znalazłam się wpiekle. Konrad był moim osobistym bohaterem… Chociaż tak naprawdę nawet mnie nie lubił izawsze traktował zgóry.


  Gdy byłam dziewczynką, nie umiałam marzyć, bo żyłam wświecie, który zmarzeniami inastoletnimi pragnieniami miał niewiele wspólnego. Teraz, gdy już się od tego uwolniłam, gdzieś głęboko wciąż czułam się dzieckiem. Wtedy dorosłam zbyt szybko, ateraz chciałam nadrobić stracony czas. Wmojej głowie pojawiały się marzenia. Marzenia o… Konradzie. Wiedziałam jednak, że to do niczego mnie nie zaprowadzi. Na razie nie umiałabym jeszcze być zkimkolwiek. Może kiedyś, wprzyszłości…


  Ale na pewno nie będzie to Konrad. Saturn. Facet, który sam chyba jeszcze nie odbił się od dna.


  ***


  Kiedy przyjechała do mojego domu, była wystraszona, ale ipełna nadziei. Miała tylko dziesięć lat, ja otrzy więcej idużo za uszami. Mój ojciec związał się zjej matką, aona miała być teraz moją siostrą. Tak powiedział ojciec. Złapał mnie za ramiona iścisnął. Za mocno, jak zawsze, tak aby pokazać swoją przewagę fizyczną.


  – Konrad, to jest Anitka. Masz ją traktować jak siostrę!


  – Agdzie mama?– warknąłem, aon jeszcze mocniej ścisnął moje ramiona.


  – Matka wyparła się iciebie, imnie. Teraz będziemy mieć nową rodzinę.


  – Nie chcę!


  Uderzył mnie wtwarz ipoczułem wustach metaliczny smak krwi. To od razu mnie otrzeźwiło. Zawsze tak było, kiedy czułem krew, nieważne– własną czy cudzą. Dlatego stale wszczynałem bójki inajczęściej wygrywałem. Czekałem tylko na moment, kiedy wygram znim…


  – Nie interesuje mnie to, czego chcesz. Masz być dla Anity starszym bratem ichronić ją za wszelką cenę!


  Zacisnąłem pięści ikiwnąłem głową. Krew zust kapała na drewnianą podłogę wmoim pokoju. Nie wiedziałem wówczas, że ta dziewczyna naprawdę stanie się moją ukochaną siostrą. Ibędę musiał ją chronić przed nim. Moim ojcem. Że zrobię mnóstwo złych ichorych rzeczy. Itak bardzo się wto zaangażuję, że przestanę już odróżniać dobro od zła.


  Rozdział 2


  Walk The Moon, Shut Up and Dance


Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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